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Z d z i s i  a  w  B r o n c e i

W ę d ru ją ce  m iasto
R eportaż  z w y c ie c z k i „S to lic a  do Z a ko p a n e g o "

n i .

W ęd ru jące  m ia s to ! A lbo —  
„m ia sto  100  ty s ię c y  w łó częgó w ” , 
albo je sz cz e  in acze j —  „ s t u ty ­
sięczn y  h o te l"?  J a k  nazw ać to Za 
kopane, k tóre  leży pod T a tra m i w 
dolin ie  siedm iu  h u czących  poto­
ków, a ró w n o cześn ie  je s t  w  c a ­
łe j Po lsce?- G dzie się  ru szysz , 
spotkasz  zako piań czyka. M ieszka 
ta k i w  z:m ie, je s ie n i i w io śn ie  w 
W arszaw ie , K ra k o w ie , L w o w ie , a 
w le c ie  w  Zakopanem . Z ak o p iań ­
skie u lice  „n a  ja k  w a rsz a w sk ie , 
w W a rsz a w ie  pow ie  ci, g a z ie  j a ­
kim  tra m w a jem  trzeb a  je c h a ć , a 
rów n ocześn ie  bez z a ją k n ię c ia  w y 
lic z y  sz la k i czerw one i czarne, 
żółte, n ieb iesk ie , k tórem i d o j­
dziesz na G iew ont, na H ale  G ą­
sien ico w ą, na Z a w rat, na K r z y ­
żne, na L iljo w e ...

Sto tys ięcy
Z ak op an e  m a sta ły c h  m ieszkań  

ców  20 ty s ię c y . I  je s t  n a jg o śe in - 
n ie jszem  m ie jscem  na ku li ziem ­
sk ie j. B o na tycH d w ad zieścia  t y ­
sięcy, go sp o d arzy  w y p ad a  sto ty ­
się c y  go śc i ro czn ie . C zy li p ięciu  
n a  jed n ego  Około 50 ty s ię c y  p rzy  
je ż d żą  n a  d łu żej, d ru g ie  ty le  ba­
w i w  Z akopanem  przez dw a, trz y  
dni i ru sz a  w  gó ry , lub jed z ie  
d a le j. F a n a ty c y  m ów ią naw et, że 
ty ch  p rz e lo tn ych  ptaków', sp a d a ­
ją c y c h  na Zakop ane ja k  z w y ra ­
ju  z p ociągó w  p o p u larn ych , i róż­
n y c h  ła z ik ó w  trzeb a  lic z y ć  na 
d w a ra z y  ty le , co p rz y b :—  ‘ - -y c h  
n a  d łu żej i m eld u jących  się. 
O trzym alib yśm y w ted y  c y fr ę  oko­
ło  15 0  ty s ię c y . A le  bądźm y po­
w ś c ią g liw i i nie liczm y ta k  w y ­
soko. N ie  d a jm y  też sobie tem 
zaim ponow ać, p on iew aż impono- 

. w a ć  będzie p ró b o w ała  in n a  sta ­
ty sty k a .

C ztery części ś w ia ta
T a je m n ic z a  je s t  p rz yc zyn a  te ­

go z a ta rg u ... Je d n a k  coś tam  na 
d n ie  m usi leżeć.... Bo w  p rz e c iw ­
n ym  ra z ie  d laczegóżby A u s tr .d ja  
ta k  b o jk o to w a ła  Z ak o p an e?  J e d ­
n a  A u s t r a l ja ! E u ro p a , A z ja , A fr v  
k a , A m e ry k a , z je ż d ż a ją  do Zako­
panego, ty lk o  ten  je d en  ląd , n a ­
w e t n iep ow ażn ie  w y g lą d a ją c y  na 
m apie, o p ie ra  s ię  Zakopanem u.

,W r .  19 18  w  Zakopanem  byio 
rap tem  22 obcokrajowców*, w* r. 
19 3 3  —  ju ż  772, a  w  r. 19 34  —  
14 4 4 . M ow a ty lko  o tych , k tórzy 
z je c h a li na  d łu żej. K a rto te k a  mel 
lu n kow a Zakop an ego je s t  czu­

łym  baro m etrem  p o lityk i m iędzy 
n a ro d o w e j. Z a ra z  m ożem y sp ra w ­
dzić.

P rz e d  rokiem  w śró d  gości cu­
dzoziem ców  p rym  trzym a Czecho- 
w a c ja  ( 14 5  o só b ), obecnie— N iem  
c y  ( 5 1 7  osób) z d y sta n so w a ły  Cze 
c h o s ło w a c ję , w y r a s t a ją c  z trz e ­
ciego  m ie jsc a  i m a ją  ledw ie  97 
p rz y je z d n y ch . A u s t r ia  d aw n ie j 
n a  d ru giem  m ie jsc u  3p ad ła  obec­
n ie  n a  p ią te . P o k o le i g w iaźd z i­
s ty  z jazd  en tran żeró w  do Z ako­
p an ego w y g lą d a  dziś ta k : N iem ­
c y  ( 5 1 7 ) ,  C ze ch o sło w a c ja  (20 8 ), 
F r a n c ja  ( 15 8 ) ,  S ta n y  Z jed n oczo­
n e ( 1 1 3 ) ,  A u s t r ja  (9 6 ), A n g lja  
^69). P o z y c ja  a n g ie lsk a  je s t  d la  
n a s  bard zo  w ażna, gdyż w  c iągu  
roku w z ro sła  zgó rą  o p ięćd z ie s ią t 
osób.

A z ję  re p rez e n tu je  jed en  oby­
w ate l p a le styń sk i, dw óch p e rs­
k ich , je d en  tu reck i, dw óch ch iń ­
s k ic h : A fr y k ę  —  je d en  E g ip c ja ­
n in  i aż  cz te rn a stu  zapaleń ców  
spod n a jg o rę tsz e g o  sło ń ca  A fr y ­
k i, z n a jd a lsze g o  je j k ra ń c a , z 
U n ji P o łu dniow o A fr y k a ń s k ie j.

T a k  to urosło  Zakopane. Nie 
p otrzeb u je  w sp o m agać się  noto­
w an iam i różn ych  doraźnych  w y­
cieczek  i k o n gresó w , żeby ty siąc  
cudzoziem ców  lekko przeskoczyć.

W  roku 1889 Zakopane je s t  
je szcze  w  p ie lu ch ach . Z ebra ło  so­
b ie koło 3000 gości. W 1899 p ielu  
ch y  rozw iązan o —  otw*arto ko­
le j  C h abów ka —  Zakopane i na 
p oczątek  d w udziestego w ieku , na 
rok 1900 Zakopane p rezen tu je  
s ię  c y fr ą  ośm iu ty s ię c y  i jeden . 
T en  jed en  je s t  n a jw a ż n ie jsz y . 
S ta rz y  ludzie o p o w iad ają , że go 
3 1  g ru d n ia  n a g w a łt  sprow ad zo­
no, byle  ósm y ty s ią c  pokonać.

Po w o jn ie  o d Jro k u  19 18  zaczy­
n a  się  s ta ły  w zro st i dochodzi w 
roku 19 3 3  do około 15  ty s ię c y  
osób m eld ow anych  w* sezonie le t­
nim  i około 28 t) s ię c y  w  zim o­
w ym , w* sum ie w ięc  —  43 ty siące , 
a trzeb a  p am iętać, że część u ch y­
la  s ię  od m eld ow an ia .

D la tych  43-eh ty s ię c y  Zak op a­
ne m usi eoś zrobić. M usi ieh  do­
brze p rz y ją ć , u p rzy jem n ić  im po­
byt. P rzytem  m usi zręczn ie  w a l­
czyć z a tra k c ja m i in n ych  uzdro­
w isk , a p rzed ew szystk iem  z d y­
k ta to rsk ą  w ład zą  nad m łodzieżą 
i s ta rca m i basenu c ie ch o ciń sk ie ­
go.

P laża  w  Zakop anem
A n ta łó w k a ! Oto ta rcz a  przed  

C iechocinkiem . D la tych , co lu ­
b ią  k ąp ie l, n ad m orski p ia se k  i 
d latego  n ie ch c ie li je c h a ć  do Z a ­
kopanego, p laża  na A n tałó w ce  
je s t  ja k  w ym arzon a. Zrobiono ją  
w t)m  roku . N ow ość. K to  teraz  
nie był w  Zakopanem , ten n ie  zna 
je szcze  ow ej p ia sz c z y ste j p ła sz ­
czyzn y, w c ię te j ta rasem  w e w zgó 
rze, gdzie m ożna leżeć w  słońcu,- 
oddych ać ozonem  p o w ietrza  i 
sp o g ląd ać  na G iew ont i szczyty  
T a tr  Zach od nich .

P la ż a  na A n ta łó w c e  leży  na 
południow o - zachodniem  . zboczu 
w zgórza. N a  p rzestrzen i 25 ty ­
s ię c y  m tr. kw ., w śró d  la su  ś w ie r ­
kow ego w znoszą się  trzy  ta ra s y . 
N a  n a jw yższym  je s t  re s ta u ra c ja  
i c u k ie rn ia  z połóżonem i troch ę 
n iże j drew*niancm i e stra d a m i do 
ta ń ca . N a n a jn iż sz ym  g ra  się  w*J 
siatk ów kę, używ a h u śta w k i i 
w szelk ich  zabaw  spo rtow ych . 
Środ kow y ta ra s  je s t  w ła śc iw ą  p la  
żą. P ia s e k  w iś la n y  d z iesięc iu  w a ­
gonam i z je c h a ł z K ra k o w a  i za­
s y p a ł 1000 m. kw . w a rs tw ą  g ru ­
bą na 1 5  —  20 ctm.

W  A n ta łó w k ę  b ije  słońce. D zię-' 
k i gó rsk iem u  p o w ietrzu  n a g rz a ­
nie  je s t  tak  s iln e , że naw et p rzy 
zaehm urzonem  n ieb ie, p rz y  18  st. 
c ie p ła  w  c ien iu , te m p eratu ra  p ia ­
sku w y n o s iła  29 st., a  na 4 ctm 
głębokości je szcze  22 st. C.

P rz y  p la ż y  z n a jd u ją  się  k a ­
b in y  z go rąeem i i zim r.em i n a tr y ­
skam i, a z boku, w* a le i, szum i 
sz tu czn y  w odospad, le ją c y  sie  
o strą , zim ną k ask ad ą  na od w aż­
nych , k tórzy w y s ta w ią  p le cy  pod 
w sp a n ia łe  b iczo w an ie  cz y stą , Kry 
niczną, żyw ą, g ó rsk ą  w odą.

A le  to nie. To dopiero p oczą­
tek. N a p rz y sz ły  rok ob iecu ją  
nam  basen . B a se n  w p raw d zie  
je s t  ju ż  i dziś, ty lko n ie w  sa 
mero Zakopanem . W  Ja s z c z u ró w ­
ce. A  w iec ja z d a  do Ja s z c z u ró w ­
k i!

B asen n a tu ra ln e j cieplicy
D zień  je s t  ch łodny, typow e 

s ie rp n io w e  zimno zako p iań sk ie  
P ó ki słońce —  ciepło , a n aw et go­
rąco . N iech  ty lko p rz y jd ą  chm u­
ry  i sp ad n ie  deszcz, n iew iele  b ra ­
k u je  do p a le n ia  w  p iecu . Mimo 
to w  b asen ie  w  J a s z ­
czurów ce k ą p ią  s ię . J a k ż e '  n ie  
m a ją  się  kąp ać, je ż e li n aw et w  
zim ie źródło Ja sz c z u ró w k i buch a 
g o rą c ą  fa lą  spod śn iegu , topi 
śn ie g  i p a ru je  b ia łym  tum anem , 
jak  ja k iś  c ie p ły  oddech w n ętrza  
ziem i.

B ase n  w  P aszczu ró w ce  m a tę 
w ażną zaletę, że je s t  w ypełn ion) 
b ieżącą  w odą, n a tu ra ln ą , niepod- 
g rzew an ą , a s ta le  c iep łą . D zięki 
prądo w i w oda je s t  p ełn a  św ieżo­
ści —  je s t  p ra w d ziw ą  woda źród ­
lan ą .

Źródło nie zostało  obetonow a­
ne. W  k ac ie  basen u  koło c ie p licy  
kończy się  p ły ta  betonow a i leżą 
zw ycz a jn e  k am ien ie . G d y dojdzie 
się  do tego m ie jsca , w yra ź n ie  bo­
są nogą u czu je  s ię  ciep ło  dna. 
K ą p ie l w  basen ie  orzeźw ia  w spa 
n ia le . W oda je s t  s iln ie  nagazow a- 
na, p rz y  źród le  c ią g le  na p ow ierz­
chnię s t r z e la ją  p ęch erzyk i gazu . I 
w reszcie. —  rzecz nie do p o g a r­
dzen ia —  n a jb a rd z ie j ra d jo a k ty w  
na c ie p lica  eu ro p e jsk a . R adu 
0,060!

W es o ła  w o d a
Ju ż  w  r . 1896  dobrze poznano 

się  na cud ow nej w ła sn o śc i J a s z ­
czurów ki o d św ieżan ia  i pod n ieca­
nia w sz ystk ich  s ił  organizm u 
W a le ry  E l ja s z  - R ad ziko w sk i, 
p io n ier n a rc ia r stw a  i ta tern i-  
stw*a, ta k  o p isu je  .T aszczurów kj 
w  sw ym  przew od niku , pochodzą­
cym  z o w y c h -c z a só w :

Górny taras Dlaży na Antołówce

teatrów

N ie p o p r a w n y  E tufcuś
K r o t o c h w i l a  w i e d e ń s k a  K a r o l a  B a c h m a n a

w  T e a trz e  Letn im
Ju ż  sam  ty tu ł fa r s y  B ach m an a  

w sk azu je , że je s t  to m u ro w a n y ’ 
su kces d la  te a tru  am atorsk iego . 
W „N iep o p raw n ym  B o b u siu "  
w y stę p u ją  w sz y stk ie  e lem en t), po 
żytcczne w  kom edyjce in scen izo ­
w an e j przez dw óch kuzyn ów  i 
dw ie k u zyn eo ilu  p rzy  pom ocy 
cioci a p rzeznaczonej na w id o w i­
sko d la  n ie w y m a g a ją e e j ro d zin ­
nej p u b liczn ości. M am y tu  i roz­
koszną scenę u p ic ia  się  i d o legli 
w o ś c i: reu m atyczn e, sercow e, wą- 
trob ian e  i żołąaK cw e, w ra z  z od- 
pow iedniem i zab iegam i u z d raw ia  
jącem i. C ałość  urozm aicona 
je s t  k ilkom a n ieporozum ien iam i, 
które  zgodnie z t r a d y c ją  teatrów  
am ato rsk ich , kończą się  ok rzy­
kiem : „ A  tom się  w k o p a ł" "  i w y- 
buchem  końskiego śm iechu.

Je ż e li je szcze  dodać, że boha 
te r ma a s p ir a c je ' u w o d zic ie lsk ie j 
je s t  u trac ju szem , a rów nocześn ie  
mimo p iątego  k rzyżyka  b ierze  ;v 
skórę od sro g ie j m am y i p ła ta  
żakow skie  f ig le  d la  w yłu d zen ia  
p aru  groszy —  będzie to ju ż  c a ła  
re cep ta  kom izm u f a r s y  B ach m a ­
na.

Kom izm  ten je s t  sztuczn y. N a ­
w et n a jb ia ch sz a  k ro to ch w ila  mo­

że t r a f ić  do w id za, b y leb y  sam  
bo h ater m iał je g o  sym p a tję . W te­
dy w olno mu być u rw ip o łe iem  i 
p op ełn iać  n a jro zm aitsze  bezeceń­
stw a. Skoro zaś tego w yb aczen ia  
z n asze j s tro n y  nie m a, w id zim y 
w bohaterze poprostu  typ n iesym ­
patyczn y i g łu p a w y . T a  głup ota  
z ty tu ło w e j p ostaci B o b u sia  pro­
m ien iu je  na w sz ystk ie  trz y  akty .

N iepodobna zrozum ieć, eo sk ło ­
niło T e a tr  L e tn i do ta k  kom pro­
m itu ją c e j p re m jery . M ożliw e, że 
w części w in n a  je s t  k ry ty k a  sto­
łeczn a, p a trz ą c a  p ob łaż liw ie  na 
zagran iczn e  fa r s id ła  w y sta w ian e  
w letn im  sezonie. P row ad zon o już 
rozm aite  k am p an ję  k rytyczn e , 
p iętnow an o sztuki złe, szkodliw e, 
a le  nie zorgan izow an o jeszcze  
k am p an ji p rzeciw  sztuce g łu p ie j. 
T ym czasem  je s t  to konieczne, 
skoro te a tr  sam  nie p o tra fi u 
trzym ać lm ji re p e rtu a ro w e j i po 
dwóch su k cesach  tak ich , ja k  
„K lu b  k a w a le ró w " w  T . N arod o­
wym  i ja k  „Z w yc ię ży łe m  k ryz> s“  
w T . L etn im  nie um ie a o jśc  do 
w niosku , że ju ż  ch oćby druga ko­
m edja tego sam ego B ału ck iego , 
dobrze w y re ż y sero w a n a  i z a g ra ­
na p rzyn io słab y  kasę , a nic przy-

„Jest to, jak wiadomo, naturalna 
cieplica (tiicrma) jedyna na ob­
szarze Polski, zc stalą cieDłotą za- 
v*sze -f-210 Cel., wytryska z pod­
ziemi „ilnym prądem i zanelnia 
awa zbiorn.ki wody, osobny dla 
kobiet, osobni dla mężczyzn. Obok 

. basenu damskiego są cztery gabi­
nety. Osobne dla chcących kąpać 
się oddzielnie. Każdy sobie może 
przynieść sarr, bieliznę, kto jej po­
trzebuje, wedle cennika dostanie 
wszystkiego od służby kąpielowej.

Nazwa Jaszczurówki pochodzą 
od nieruchaw-ego zwierzątka sala­
mandry, jaszczurem przezwanego, 
kiórr się tu lubi przechowywać.

: Woda w tym zdroju czysta jak łza | 
bez smaku i zapachu, nie zamarza 
podczas najtęższych mrozów. 
Wśród zimy unoszą się nad nią 
kłęby pary pary wodnej, a obok 
niego znajdzie się żyw*e, zielone 
rośliny. 1

Skład chemiczny źródta Jasz­
czurowego wykazuje w niem mniej 
szą ilość stałych części, niż najlep- 

, szc wody za zwykły napój używa­
ne. W i 000 częściach tej wody 
znajduje się stałych składników o- 
gółem 0,280,714, z pomiędzy któ­
rych najwybitniejszą ilość stano­
wią: siarkan wanniowy 0,100. chlo­
rek sodu 0,028, chlorek maenu 
0,024, dwuwęglan wapniowy 0,032 
i dwuwęglan magnowy 0,075.

Dotychczasowe spostrzeżenia ze­
brane z użycia kąpieli w Jaszczu­
rówce wskazują iż podniecają one 
silnie przemianę materji w ustroju, 
co bardzo jest ważnem w leczeniu 
wielu chorób przewlekłych, opar­
tych na ogólnem zwątleniu i osła­
bieniu naszego ciała.

Z początku po wejściu do zbior­
nika uczuwa się zimne z chłodnej 
wody powierzchnie ciała obejmują­
ce, potem coraz ona cieplejszą się 
nam wydaje i tak ponętną, iż się 
z niej w y jść ' nie chce. Gaz osiada­
jący na ciele naszem w drobniut­
kich bańkach rozwesela w Jaszczu­
rówce się kąpiących i jemu przy­
pisać- należy humor osóh tam w 
kąpieli bawiących; z . jbydwuch 
zbmrników rozlegają się. śmiechy ,i 
krzyki z wesołości wynikające, co 
na *gryż!iwic usposobionem zwy­
kle naszem społeczeństwie mile 
sprawia vrażenie” .
T e ra z  udoskonalono sposób ro z­

w e se la n ia  sp o łeczeń stw a. Sm u t­
nych i z g ry ź liw y ch  p rzyw ozi a u ­
tobus,- w y ła d o w u je  t przed  w e j­
ściem  —  w n e t z a m y k a ją  się  za 
niem i w n ę trza  k a b ir . potem  sp a ­
da na n ich  k ask ad o w y  p ryszp  e 
(m y c ie !) , aż w resz c ie  w yszo ro w a  
ni w ch odzą do now ego, tego ro cz­
nego, p ierw szego  zako piań sk iego  
basen u . W oda je s t  tak  czysta  —  
m ów ią e n tu z jaśc i Ja sz c z u ró w k i —  
że można k ąp ać  się  i p ić. L ek a rz e  
naw*et tak  z a le c a ją : p ic ie  i k ą ­
p iel, n ie k ła d ą c  ty lko  n ac isk u  na 
zespolen ie  ty ch  zabiegów*.

Czego zresztą  e n tu z jaśc i nie 
mówia_! W ierzą  naw et, że w eso ła  

j w oda z Ja sz c z u ró w k i k ied yś zu- 
! p ełn ie  w yp rze  : sm utną, ponurą,
! p ań stw o w ą m ononolów kę. A  trze­

ba w ied zieć, że w oda z Ja s z c z u ­
rów ki, zam rożona i podana na 
stó ł, je s t  p rzysm akiem  i -wybor­
nym  i w ytw orn ym ...

„ 1  ja  tam  byłem , i tę w odę p i­
łem".

n io słab y  w styd u .
B o b u sia  g r a ł  S t. Ł a p i ń s k i .  

Mimo n ie w ą tp liw e g o  ta len tu , tem  
p eram entu  i w e rw y  nie m ógł u- 
ra to w a ć  sztuki s to ją c e j na je d n  *.j 
ro li. B ob u sio w i Ł a p iń sk ie g o  b ra ­
kow ało d ziecin n ości i św ię te j w ia  
r y  w  w ła sn ą  niew inn ość B y ł za­
nadto szelm ow ski, podczas gdy 
pow in ien  być ro z b ra ja ją c y . Z d a je  
się, że tego  typu  n iep op raw n e, 
p ięćd ziesięcio letn ie  „e n fa n t  te r r i­
b le "  m ógłby u n as z a g ra ć  ty lko 
Fertner-

Poza Ł a p iń sk im  p rz e ję ła  się  
sw ą  ro lą  p. C h o j n a c k a .  Je :  
P o ld a  b y ła  d oskon ała . C z a p 1 i ń 
s k  a w  ro li m atki B o b u sia  zdoła­
ła  zebrać ok lask i, bo a u to r na 
szczęście  n iew iele  dał je j  tek stu . 
P o zo sta li w y ra ź n ie  czu li s ię  m e 
«  sw o je j skórze. *-vy  •-■■*«

R e ż y se r ja  Z i e m b i ń s k i e ­
g o  ma na sum ien iu  h a ła ś liw o ść  
sztuk i. D e k o ra c je  - J a r o c l  i e- 
g o s ta n o w iły  gw óźdź ao tru m n y. 
G ab in et d yre k to ra  fa b ry k i w  akcie  
drugim  p rzypom in a sa lo n  re cep ­
c y jn y  w  zak ład zie  pogrzebow*ym, 
a k ra jo b ra z  gó rsk i w  akcie  trz e ­
cim  b y ł areyw zorem  k olorow ych  
oleodruków’ , ja k ie  s łu żące  w ie sz a ­
ją  nad łóżkam i. P rz y n a jm n ie j do­
sto sow an ie  do gu stu  je d y n e 1’ pu­
b liczn o ści, k tó re j „N iep op raw n y 
B o b u ś"  może s ię  podobać.

P rzek ład  C z. S t r z e l e c ­
k i e g o  u żyw a w yrażeń  w  rodzą 
ju k Jra u s z "  (ve l k o c io k w ik ), i „za- 
bajtlow*ać“ .  Zdz B ro n ccl.

K ąp ie l kaskadow a w Jaszczurówce

Trzy ustawy geo jjraticzne
P rzed  o tw arc ie m  M ięd zyn aro d o w eg o  Kongresu  

G eograficznego
Obrady Międzynarodowego K on­

gresu Geograficznego rozpoczną się 
w W arszawie .w dniu 23 sierpnia i 
(rwać będą. do dn. 3 1  sierpnia. Uro­
czyste otwarcie nastąpi w czwartek 
dn. 23 sierpnia o godz. 1 1 - e j  w gma­
chu Politechniki.

t Bezpośrednio potem nastąpi o- 
twareic ■ Międzynarodowe.’) W ystaw y 
K artograficznej, l która obejmować 
będzie m apyfe wykonane -w instytu­
tach państwowych zgórą dwudziestu 
państw. W ystaw a ta mieścić się bę-f 
dzie w lokalu nowej krośla.rni Poli­
techniki przy ul. Koszykowej Nr. 75. 
W tym samym lokalu mieścić się 
będzie W ystaw a Polskiej K arto gra­
fii W spółczesnej, oraz w ystawa o 
eharaklc-rżc dydaktycznym : „ Ja k  po­
wstaje m apa".' Jednocześnie w okre­
sie obrad Kongrosu czynne będą: 
W ystawa A rtystyczna K rajobrazu 
Polskiego w Zachęcił oraz IV) stawa 
Etnograficzna Polska w gmachu 
Muzeum Przemysłu.

K I
Po otwarciu Kongresu rozpoczną 

się prace w poszczególnych sekcjach, 
a mianowicie: sekcji kartograficz­
nej, geógrafji fizycznej, antropogeo-

g ra fji  i  geógrafji prehistorycznej, 
gcografji historycznej oraz nistorji 
geógrafji, krajobrazu geograficzne­
go, dydaktyki oraz metodyki nau­
czania gcografji. Niektóre grupy za 
gadnień wydzielonych z obrad sek- 
cyj będą rozważane w  specjalnych 
komisjach. Posiedzenia plenarne bę­
dą się odbywały codziennie w godzi­
nach popołudniowych. N a posiedze­
niach tych rozważane będą sprawy 
o charakterze ogólnym. Jeden  dzień 
obrad poświęcony będzie apraworr 
polskim.

Porządek dzienny przewiduje tu 
refgraty prof. J .  Nowaka z Krakow a 
„W ielkie jednostki tektoniczne w 
Polsce", prof. H. Arct.owskiego 
(Lw*ów): ‘„U w agi, dotyczące klim a­
tolog,) i mct-coi ologiczncj Po lsk i", 
pro U B . H ryniewieckiego: „R zut o- 
ka na florę P o lsk i", p ro f E . Romera 
(Lwów) : „Podstawowe zagadnienia 
geógrafji ekonomicznej w  Polsce", 
W. Semkowicza ( K ra k ó w ): „B o la
czynników geograficznych w struk­
turze tcrytorjalnej dawnej P o lsk i", 
M. Limanowskiego (W iln o ): „C h a­
rakter geograficzny pięciu głównych 
miast polskich".

Z nauki i sztuki
T eatr

— „Nieboska Kom edja" w W ied­
niu « Burgthcater. Znany literat, 
Franciszek Csobor, przełożył na ję ­
zyk niemiecki 'NNieboską Komed ję" 
Krasińskiego, opracował ją  dla użył 
ku scen niemieckich i przystąpił do 
współpracy i niemieckim Burgthea- 
trem w celu -wystawienia tego dzie­
ła w tym teatrze w cyklu „Dic Stim- 
mei der Voelkcr".

—  Nowa kom edja Langera. Znany 
czeski autor dram atyczni, Fran ci­
szek Langer, napisał nową komedję 
p. t. „M ałżeństwo z ograniczoną od 
powiedzialnośeią". Kom edja w ysta­
wiona ma być w jesieni w* praskim 
teatrze miejskim.

—  N agroda za... sztukę ant)ko 
ści elną. Organ bezbożników czeskich 
„M ajak ", wychodzący w Pradze, 
w*yznaczył nagrodę za antyklerykal- 
ną sztukę teatralną. W sztuce taj 
Kościół ma być przedstawiony, jako 
narzędzie kapitalizmu. P rask i dzien­
nik „Deutsche F resse" z tego po- 
w*odu pisze:

„Zam ierzamy ubiegać się o ię  na­
grodę; proponujemy, naprzykład — 
porów*nać żywot św. Franciszka z, 
Assyżu z życiom czerwonych dygni­
tarzy,;.. taka sztuka teatralna spew­
nością bvłab\ bardzo pouczająca".

P las tyka
—  Propaganda sztuki wśród mło­

dzieży. Związek P iast) ków Pomor­
skich przeprowadza bardzo poży­

teczną propagandę sztuki wśród mło­
dzieży. Mianowicie, w sa li jednego 
z gimnazjów bydgoskich, urządzono 
stałą wystawę obrazów i rzeźb. A r­
tyści, zrzeszeni w Związku, swoje 
prace, które dotychczas leżały bezu­
żytecznie w pracowniach, zdepono­
wali w szkole, dając w ten sposób 
możność młodzież) stałego obcowa­
nia ze sztuką, (b)

H isto rja
—  Archiw a francuskiej B asty lil.

W Leningradzie rozpoczęto opraco­
wywanie m aterjałów, pochodzących 
z archiw*ów* B asty lji, złożonych w bi- 
bljotccc publicznej na początku 19 . 
wieku przez ówczesnego sekretarza 
ambasady rosyjskiej w’ Paryżu, D ą­
browskiego. M aterjał’. te ma.ją dużą 
wartość historyczną. Znajdują się 
tam m. in. liczne dekrety królewskie, 
protokuły śledcze, korespondencja 
więźniów* etc. W  czaśie porządkowa­
nia archiwum znaleziono m. in. ę rę­
kopisy W oltera, (b)

N auka
—  Kongres tomistyczny w Pozna­

niu. W  dniach od 28 do 30 sierpnia 
b. r. zbiera się w Poznaniu Miedzy- 
narodow*)* Kongres ^onuKtycżfiy. 
P vogram Kongresu przewiduje obia­
dy w czterech sekcjach: sekcja lilh*- 
zofji moralnej, sekcja socjologii to- 
mistyeznoj, sekcja kapłanów i sek­
cja  pań. W  sekcjach będzie wygło­
szonych 1 3  referatów  ̂  na zebra­
niach plenarnych —  sześć, (b)


